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NIŻ WŁASNY NOS 


Członków Ligi Reporterów oraz wszystkich Czytelni- 
ków zachęcam do wzięcia udziału w nowej dyskusji pod 
hasłem: 
DALEJ NIŻ WŁASNY NOS 

Napiszcie o ludziach, którzy nawet w trudnych warun- 
kach, a może nawet zwłaszcza w trudnych warunkach, 
w jakich znajduje się nasz kraj, potrafią myśleć nie tylko 
o sobie. Myśleć i troszczyć się o innych, a nie wyłącznie 
o swoją rodzinę. Tacy ludzie są wśród nas i warto 
abyśmy ich poznali. Może ich postawa przyczyni się do 
naśladowania przez innych? Może sami przyłączymy się 
do grona osób nieobojętnych, którzy widzą 


DALEJ NIŻ WŁASNY NOS 
Oczekuję także na korespondencje o społecznej działa|- 
ności znanych Wam z Waszego terenu organizacji mło- 
dzieżowych oraz organizacji skupiających ludzi doro- 
słych. 
Czekam na korespondencje i reportaże. 


Szef Ligi Reporterów 


75 lat temu 
uczniowie kujawskich szkół 


protestowali 


przeciw germanizacji 


HARCERSKA 


BYDGOSZCZ (PAP). W Ino- 
wrociawiu (woj. bydgoskie) ob- 
chodzono 75 rocznicę strajku 
szkolnego w kujawskich szko- 
łach. Fala dziecięcego protestu 
przeciwko germanizacyjnej poli- 
tyce pruskich władz szkolnych 
przetoczyła się przez ten region 
jesienią 1906 r. i objęła blisko 50 
szkół. Tylko na Kujawach nauki 
w języku niemieckim odmówiło 
wówczas przeszło 6 tys. dzieci. 
Akcja strajkowa uczniów pol- 
skich objęła cała Pomorze, trwała 
w wielu szkołach po kilka miesię- 
cy i wygasła dopiero latem 1907 


r. Uczestnicy i inspiratorzy straj- 
ku szkolnego — dzieci, ich rodzice, 
kler katolicki — byli represjono- 
wani przez władze pruskie 

W 75 rocznicę tych wydarzeń — 
mniej znanych opinii publicznej 
niż wcześniejszy o 5 lat protest 
dzieci Wrześni — przypomniano 
okoliczności i tło strajków szkol- 
nych w Wielkopolsce i na Pomo- 
rzu oraz ich przebieg w szkołach 
inowrocławskich; w uroczystoś- 
ciach uczestniczyli nieliczni żyją- 
cy jeszcze uczestnicy i świadko- 
wie uczniowskiego protestu. 
(tok) . 


GAZETA 


AT owe 


NASTOLATKOW 


Nasza opowiość o Brdćtwie 
Siedmiu Gwiazd dobiega końca 


Mamy nadzieją, że znaleźliście 
w niaj wiele intoresujących wia 
domości, że być może ktoś z Was 
am ruszy na poszukiwania 
Warto zatam poznać zasady, któ 


rymi musi się podporządkow- 

każdy kto chce wyruszyć na szlak. 
bractwa. Tylko postępując we- 
dług tych reguł będziemy godni 
noszenia zaszczytnej broszy ze 
znakiem siedmiu gwiazd 


Bractwo Siedmiu Gwiazd (17) 


Zanim znajdziesz się 
wśród nas — str. 4 


Siedem minut do matmy... Może jeszcze się uda coś do tego piekielnego zadania dopisać, może koledzy mają jakiś pomysł? No 
cóż, nie jest to naszym zdaniem najlepsza metoda ani na odrabianie lekcji, ani na jakąkolwiek pracę. Nie zamierzamy jednak 
udawać, że szkoła nie składa się i z takich oto obrazków. Oby było ich jak najmniej. (mz) 


Fot. W. Giers 


Chyba, że przeszkodzą niedźwiedzie... 
Kc rel Oct 


WARSZAWA (PAP). Na Spits- 
bergenie jest już pełnia zimy, 
a od 1 listopada zaczęła się noc 
polarna. Polscy polarnicy poże- 
gnali słońce ostatniego dnia paź- 


dziernika — zobaczą je ponownie 
12 lutego. Przez kilkanaście ty- 
godni trwać będzie noc rozświet- 
lana jedynie zorzami polarnymi. 
Jak informuje w depeszach ra- 


4 
diowych kierownik polskiej stacji 
polarnej w Zatoce Białego Nie- 
dźwiedzia, prowadzone są wszy 
stkie zaplanowane badania nau- 
kowe m. in. obserwacje meteo- 
rologiczne, magnetyczne i sejs- 
miczne. W miarę możliwości pro- 
wadzi się również badania gla 
cjologiczne i hydrologiczne. Pra 
ce te polegają m. in. na okreso- 
wym przeprowadzaniu analizy 
i badań chemicznych próbek wo- 
dy i lodu w celu wykrywania za 
nieczyszczeń. Przebywający na 
stacji polarnicy cieszą się  do- 
brym zdrowiem i samopoczu- 
ciem. W grudniu mogą pojawić 
się w sąsiedztwie stacji - podob- 
nie jak w poprzednich latach — 
duże ilości białych niedźwiedzi. 
Już obecnie podejmuje się nie- 
zbędne środki bezpieczeństwa 
mające chronić załogę stacji 
przed spotkaniami z tymi zwie- 
rzętami. (tok) 


WIELBŁĄD | TELEFON? 


Ż 


CAF. Wielbłąd (oczywiście ten 
na zdjęciu) jak wielbłąd; zwierzę 
egzotyczne, ale dobrze znane. Za 
to zainstalowany na jego grzbie- 
cie radiotelefon robi wrażenie! 


Jest on odmianą znanego od 
lat radiotelefonu instalowanego 
np. w samochodach. Odporny na 
wstrząsy, upały i burze piasko- 
we, czyli — jak znalazł dla arab- 
skich szejków, którzy chcą jak do- 
tąd jeździć przez pustynię na wie- 
Ibłądzie, ale nie tracącłączności 
ze światem. 


Aparat został wyprodukowany 
w RFN na zamówienie władz po- 
cztowych Zjednoczonych Emira- 
tów. Arabskich. (kl) 


Fluor i dwutlenek siarki 


— wciąż groźne 


"NA RATUNEK 
WAWELSKIM 
FORTYFIKACJOM 


KRAKÓW (PAP). Przeszło 30 
tysięcy cegieł użyto do wzmoc- 
nienia murów obronnych Wa- 
welu od strony „Kurzej stopki” 
i kościółka św. Idziego. Zakoń- 
czone 2 bm. prace będą kontynu- 
owane w innych partiach fortyfi- 
kacji w roku przyszłym, gdyż sta- 
re mury, wzniesione przez Aus- 
triaków w 1848 roku niszczeją 
w zastraszającym tempie. Fluor 


4%. k Fot. CAP | i inne szkodliwe składniki powie- 


trza nad Krakowem spowodowa- 
ły, że trzeba wymieniać gdzienie- 
gdzie nawet 30-centymetrową 
zewnętrzną warstwę grubego 
u podstawy na 1,5 m muru. Spe- 
cjalnie wyprodukowane, wzoro- 
wane na średniowiecznych cegły 
służą również aktualnie wawel- 
skim konserwatorom do łatania 


ubytków ścian w baszcie senato- _ 


rskiej. e 


[ 


(tokys | 


PIERWSZY 
HINDUSKI 
KOSMO- 


NAUTA 
A (074 
W 1983 r. 


O projekcie wspólnego, ra- 
dziecko-indyjskiego załogowego 
lotu kosmicznego poinformował 
w lutym 1980 r. ówczesny wice- 
przewodniczący rady „interkos. 
mos” — N. Nowikow. W grudniu 
1980 r. specjaliści indyjscy doko 
nali wyboru dziesięciu oficerów 
lotnictwa, jako kandydatow do 
wykonania tego lotu. Przechodzi- 
li oni wstępne przygotowania 
w Instytucie Medycyny Lotniczej 
w Bangalore. 

Obecnie (jak informuje ra- 
dziecki dziennik „Prawda” z9 pa- 
żdziernika 1981 r.) sześciu lotni- 
ków uda się do Gwiezdnego pod 
Moskwą, gdzie wyselekcjonuje 
się 2 przyszłych kosmonautów. 
Przejdą oni półtoraroczny kurs 
przeszkolenia kosmonautyczne- 
go, po czym jeden z nich jako 
pierwszy hinduski kosmonauta 
wykona lotkosmiczńy u boku ra- 
dzieckiego dowódcy. Oczekuje 
się, że pierwszy radziecko-indyj-. 
ski lot kosmiczny zostanie zreali- 
zowany w 1983 r. na pokładzie 
statku „Sojuz T' i stacji orb. „Sa 
lut 7”. Na lata osiemdziesiąte 
planuje się kolejne tego rodzaju 
przedsięwzięcie. 
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M. Jarosiński, Skierniewice 


Nasze 


sprawy 


- Jestem uczennicą siódmej 
klasy na ogół lubianą i lubiącą 
brać udział w życiu szkoły. Jed- 
nakże wszelka działalność 
w szkole idzie bardzo opornie. 
Do pracy przykładają się dwie 
lub trzy osoby, a reszta, mach- 


nąwszy ręką — nie robi nic. 
U nas od początku roku sa- 
morząd nic jeszcze nie zrobił, 


cz 


filrm... 
film... 
tilm... 


"UDANY 
POMYSŁ! 


(PAP) Łódź. Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Rozpowsze- 
chniania Filmów w Łodzi wyty- 
powało w każdej z pięciu dziel- 
nic miasta po jednym kinie, któ- 
re wyświetla w wolne soboty 
po kilka seansów specjalnie 
wybranych filmów dla mło- 
dzieży szkolnej. Frekwencja tak 
dopisywała, że od listopada 
wszystkie kina łódzkie w każdą 
wolną sobotę miesiąca od go- 
dziny 15 wyświetlają wyłącznie 
filmy dla młodych widzów. Se- 
anse te łączą się z dodatkowy- 
mi atrakcjami, jak konkursy 
i spotkania z aktorami. (eb) 


Podczas ostatniej podróży 
do Białegostoku nasłucha- 
łam się, jakto zwykle w pocią- 
gu bywa, różnych opinii. Na 
przykład jedna z pasażerekod 
niedawna zamieszkała 
w mieście, nie mogła się na- 
dziwić, że niektórzy rolnicy 
korzystają z kartek żywnoś- 
ciowych. Jej rodzice — twier- 
dziła — gospodarujący na zie- 
mi, niczego na owe kartki nie 
wykupili. Mają przecież zbo- 
że, hodują świnie i kury, mają 
gęsi, mogą mieć króliki, jakże 
by więc nie wstydzili się stać 
w kolejce po to, co mająw po- 
lu i zagrodzie? Ludzie przyta- 
kiwali jej słowom. 

„ Jeśli o mnie chodzi — nie 
mam wyrobionego zdania na 
temat: czy producentom 
żywności należy niektóre ar- 
tykuły żywnościowe przy- 

_ dzielać czy nie. Zagadnienie 
jest na pewno skomplikowa- 
ne. Wiem natomiast, że zu- 

-pełnie dziwaczną rzeczą jest 
fakt, iż rolnik za litr mleka 
otrzymuje tyle pieniędzy od 
państwa, ile wynosi cena kos- 

ki masła, do produkcji której 


poza kilkoma małymi i marny- 
mi akademiami. Ja sama do 
niego nie należę, ale jestem bi- 
bliotekarką w szkolnej bibliote- 
ce i mam prawo brać udział we 
wszystkim co organizuje samo- 
rząd. Z tego powodu jest mi 
bardzo wstyd, ale gdy np. opra- 
cuję i rozdam potrzebne mate- 
riały, sama tego wszystkiego 


wykonać nio mogą I muszą 
miać poparcie przewodniczą- 
cej. Nie mogą zrozumioć, dla- 
czogo koledzy są tacy ospali 
I niechętni do pracy? Ich nia 
można wprawić w zachwyt na: 
wot bardzo „bombowym” pro 

jektem. Nasz samorząd nio wy* 
myślił joszczo żadnej śmiesznoj 
„hecy”, którą można by spra: 
wić przyjomność nauczyciolo= 
wi. Oni chcą robić im tylko na 
złość. Joszczo jedna ciokawa 
sprawa, jaką zaobsorwowa- 
łam, to to, żo uczniowia, którzy 
nie mają żadnej funkcji więcej 
wkładają pracy w to, co robią, 
niż ci na „stanowiskach”. My- 
ślę, że jeżeliby samorząd cho- 
ciaż trochę ruszył swoje „do- 
stojne ciało” i mózg, to na pew- 
no cała szkoła poszłaby za tym 
wezwaniem i wzięła się do pra* 
cy. Wtedy na pewno zadowole- 
ni byli by nie tylko.uczniowie, 
nauczyciele ale i także całe spo- 
łeczeństwo. 


Krystyna (13 lat) 


W czasie wojewódzkiego przeglądu folklorystycznego w 1980 roku 
zespół z Rafałówki działający przy Kole Gospodyń Wiejskich otrzy- 
mał I nagrodę. Odębrała ją w imieniu koła i zespołu pani Róża 
Nosorowska. 


Fot. archiwum 


Nasze sprawy 


WYCHYLIĆ SIĘ 


Nasze sprawy 


Jostom uczennicą | klasy 
LO. Staram sią jak mogę, 
ale wyniki są dość słabo. 
Przyczyną tego jest częsty 
u nas brak prądu elektrycz- 
nego. Do domu wracam 
przeważnie około godziny 
16% lub 17%, Nie mogę 
wcześniej, ponieważ dojeż- 
dżam PKP lub PKS. Zanim 
zdążę zjeść obiad i spełnić 
swoje obowiązki domowe, 
dochodzi godzina 18%. 
Wtedy, niestety, uczyć mu- 
szę się przy świetle, ale 
rzadko przy elektrycznym, 


gdyż przoważnio żarówką 
zastępuje świeczka... 

To skromne światełko nie 
pozwala mi uczyć sią długo, 
bo zaczynają boleć mnie 
oczy i głowa. | następnego 
dnia skazana jestem na los 
szczęścia: albo pouczę się 
rano (jeśli nie zaśpię), albo 
też uda mi się jakoś „wy- 
brnąć” w szkole... 

Czy w tym przypadku 
możliwa jest droga pod 
wiatr? 


„Przyciemniona” 
uczennica LO 


CIECHANÓW (HSI). Gimnas- 
tyka sportowa i artystyczna są 
dziś wielką pasją dziewcząt 
z Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 2 im. Oscara Langego w Cie- 
chanowie. A zaczęło się wszyst- 
ko od przyjazdu do Ciechano- 
wa dwóch młodych nauczycie- 
lek wychowania fizycznego. 
Panie Helena Sobotko i Miro- 
sława Kubicka ukończyły właś 
nie warszawską Akademię Wy 
chowania Fizycznego. Potrafiły 
one wkrótce zainteresować 
swoje uczennice nie tylko tak 
popularnymi dyscyplinami 
sportu jak siatkówka czy koszy- 
kówka, ale i gimnastyką, za- 
równo sportową jak i artysty- 
czną. 

Dziś uczennice z przyjem- 
nością wykonują salta, szpaga- 


ZA OPŁOTKI 


trzeba zużyć tego mleka spo- 
rą konewkę... Są to tak nie- 
zwykłe „rachunki”, że zwykli 
ludzie na pewno ich nie rozu- 
mieją, a nie sądzę, aby i eko- 
nomiści mogli w nich do- 
strzegać jakąś prawidłowość. 
Dlaczego więc jest tak? Dzi- 
siaj wszyscy dyskutują, ale 
równocześnie z lękiem ocze- 
kują na to co będzie dalej... 


Kiedy znalazłam się w jed- 
nej z białostockich wiosek, 
w Rafałówce, nie umiałam się 
wzruszyć wiadomością, że 38 
kobiet (spośród 43) należą- 
cych do Koła Gospodyń Wiej- 
skich, zrzekło się części swo- 
ich kartek na mięso, Zwłasz- 
cza, że z ich realizacją miały 
pewnie nie mniejsze kłopoty 
niż mam_np. ja i inne miesz- 
czuchy. No, ale liczą się inten- 


cje, mało kto rezygnuje z cze- 
gokolwiek... 

Koło Gospodyń. Wiejskich 
istnieje w Rafałówce od bli- 
sko pięćdziesięciu lat. Prze- 
wodnicząca koła, Róża Noso- 
rowska, pokazała mi wklejo- 
ne do kroniki stare zdjęcia; są 
na nich matki dzisiejszych 
członkiń. Trzeba będzie po- 
myśleć o uroczystym jubileu- 
szu. Założycielka koła, sędzi- 
wa p. Jaroszewicz mieszka 
u córki w Choroszczy. Nau- 
czycielka p. Bołdak, która po 
wojnie zorganizowała koło, 
też jest niedaleko, w Białyms- 
toku. 

Pani Róża przewodniczącą 
koła jest od roku, ale gospo- 
dynią można powiedzieć - od 
= zenia. Stąd pochodzi, 


tarach; budują właśnie dom, 
mają 40 owiec-merynosów. 
Pani Nosorowska jest jednak 
równocześnie niezupełnie ty- 
pową gospodynią wiejską, 
ponieważ od paru lat pracuje 
na etacie dyrektora Gminne- 
go Ośrodka Kultury. Zdobyła 
przygotowanie zawodowe, 
sama przygotowuje scena- 
riusze na różne imprezy, któ- 
re koło organizuje. Najważ- 
niejszą jednak sprawą jest to, 
że działalność koła nie ogra- 
nicza się do pracy dla siebie. 
Kobiety z Rafałówki opiekują 


* się Domem Dziecka 
w Krasnem. 
- Zaczęło się od naszego 


- apelu — mówi p. Ró: 


- jaki 
ogłosiłyśmy w Międzynaro- 
dowym Roku Dziecka, wzy- 


lafałówce gospodarzy"  wającinne koła do opieki nad 


wraz z mężóm na ośmiu hek- 


domami dziecka. 


*_ nym” [właśnie to INNYM jest 


ty i inne bardziej skomplikowa- 
ne ewolucje. Kiedy byłem nie- 
dawno w ciechanowskiej szko- 
le zauważyłem w sali gimnasty- 
cznej pianino. Nie stało ono 
tam li tylko od parady. Ten in- 
strument muzyczny to ważny 
rekwizyt w pracy nad nowymi 
układami gimnastycznymi. Pa- 
ni Mirosława Kubicka wiele 
z nich zapożycza z opracowań 
choreograficznych tańców lu- 
dowych, głównie rosyjskich 
i narodów radzieckich, a także 
i polskich. 

Dziewczęta prezentują od 
czasu do czasu swoje umiejęt- 
ności sportowe i artystyczne 
przed publicznością, np. w cza- 
sie przyjmowania nowych 
członkiń do klubu. 

(aug) 


Wówczas to gospodynie 
z Rafałówki z zarobionych 
przez siebie funduszów ofia- 

„rowały książeczkę mieszka- 
niową jednej z dziewcząt 
z DDzw Krasnem. Zaczęły za- 
praszać dzieci do swoich do- 
mów na święta, piekły im 
ciasto, przygotowywały pacz- 
ki. Ten kontakt trwa i jest 
ogromnie cenny nie tylko ze 
względu na trudną sytuację 
gospodarczą kraju. 

W samej Rafałówce miesz- 
ka dwóch gospodarzy, który- 
mi trzeba się opiekować, wy- 
magają tego ze względu na 
podeszły wiek. Koło Gospo- 
dyń troszczy się o nich stale, 
pierze i sprząta, zapewnia im 
owoce i warzywa. 

Kiedy trzy lata temu po- 
wstał w Rafałówce zespół 
folklorystyczny w kronice 
uczczono go takim wpisem: 
„Od dziś będzie nam wesoło, 
będziemy śpiewać sobie i in- 


najważniejsze... 

Kiedy inni są w potrzebie, 
trzeba się wychylić za własne 
opłotki... (ag) 


Czy chłopcom 
przystoi bić 


i przezywać 
swoje koleżanki? 


Jestem stałą czytalniczką, „Świa 
ta Młodych” a ściślej „Redakcyjnoj 
Poczty”. Większość tu piszących ska. 
rży sią na swój loś; postanowilam 
i ja napisać, gdyż mam potrzebę ko. 
muś to powiedzieć. Chodzą do VII 
klasy, Koleżanki mówią, żó jestom 
ładna, może to tylko komplementy 
bo nie usłyszałam tego od prawdzi 
wego przyjaciela, Nie jestem zbyt 
wysoka jak na śwój wiek (158 cm) 
a jednak chłopcy z mojej klasy prze 
zywają mnie „koza”. Nie wiam dla. 
czego, może od mojego nazwiska 
które ma podobno brzmienie. Czasa 
mi jest to dla mnie bólesne np. idę 
z koleżanką (która nie chodzi ze 
do jednej szkoły] i spotykam ct 
ka z klasy; on mówi 
a ja płaczę, koleżanka pyta d 
udaje że nie słyszała 
nigdy nie była zgrana, dzielim 


Nasza kla 


y się 


na dwie grupy — dziewczę 
pięcą jak to określił kolega 
jednej z godzin wychowawczych 


Nasza wychowawczyn 
bo ma tylko 25 lat, częs 
sprawy na tych lekc| 
mat nikt jednak nie ch 
wiedzieć, choć niektórzy 
chęć. Dyskutowaliśmy już ale t 
skutku. Przyczyną złego są chł 
na przerwach na każdym kroku 
nie przezwiska, to bicie 
może to tylko zaczepki, al 
chłopcy nie powinni juź 
takich metod. Bardzo proszę o wy 
drukowanie mojego listu, może któ- 
ryś kolega z klasy akurat go przeczy 
ta, przemyśli swoje zachowanie 
tuacja się zmieni na lepsze. Jeżeli 
zajdzie zmiana, to napiszę! 


„Koza” 


Konflikt pomiędzy 
matką a córką 


Stosunki między mamą a mną wy- 
raźnie się popsuły. Mama nie chce 
zrozumieć, że ja nie jestem małym 
dzieckiem. Należałam rok do harcer- 
stwa, a teraz mama mnie zmusza, 
abym się wypisała, tylko dlatego, że 
z wycieczki zamiast o 15,00 wróciłam 
o 17,30. Ja rozumiem, że mama się 
o mnie niepokoiła, ale to nie powód, 
żeby nakazać mi zerwanie z harcers- 
twem. Mama uważa też, że powin. 
nam zajmować się tylko lekcjami. 
Jeżeli czytam jakąś książkę, mama 
mówi: „Czytasz powieść? Tak? To 
zostaw to i weż książkę do historii lub 
geografiil'* Kiedy sprzeciwiam się 
i mówię, że mam prawo czytać nie 
tylko podręczniki i że chcę czasem 
robić to, ca mi się podoba, mama 
wyzywa mnie tak, że papier aż bysię 
zarumienił ze wstydu, gdybym kilka 
słów tutaj przytoczyła, Matka grozi 
mi też, że odeśle mnie do ojca (rodzi- 
ce się rozwiedli). Nie mogę mieć 
w domu własnego zdania, ze wszyst- 
kiego muszę się mamie spowiadać, 
a jeżeli wrócę ze szkoły o pół godziny 
później, w domu robi się piekło. Mo- | 
że czytelnicy mi pomogą, bo ja już 
nie mogę wytrzymać. „Redakcyjna | 
Poczto”, ratuj! j 

Nieszczęśliwa Anna, 
Szczecin 


QD REDAKCJI: Ciekawe, co dora- 
dzicie Nieszczęśliwej Annie? Prze- 
cież wielu z Was ma podobne kon- 
flikty z rodzicami. Wiemy to choćby 
z listów, których na ten temat otrzy- 
mujemy niemało. amy 
się, że dyskusja będzie interesująca 
i konkretna, a my swoje zdanie wy- 
razimy na jej zakończenie. (bs) 


dea Frontu Porozumienia 

Narodowego zyskuje sobie 

coraz to nowych zwolenni- 
ków. Tak przynajmniej twier- 
dzą oficjalni przedstawiciele 
partii i stronnictw politycznych, 
organizacji społecznych, związ- 
ków i stowarzyszeń. Z drugioj- 
jednak strony na każdym kroku 
stykamy się z przejawami nie- 
chęci, wrogości jedńych do 
drugich, czasem - wręcz niena- 
wiści. Jak porozumieć się mają 
ludzie o przeciwstawnych po- 
glądach, na pozór — wyklucza- 
jących się? 

Czy są jakieś wartości równie 

istotne dla członków partii 
i „Solidarności”, dla marksis- 
tów i katolików? Na pewno, i to 
niejedna. Z równą troską win- 
niśmy wszyscy traktować spra- 
wy dotyczące choćby państwa, 
rodziny, prawa. A wartością 
całkowicie już niepodważalną 
dla każdego Polaka, powinna 
być Ojczyzna. 

W dzisiejszej niezwykle zło- 
żonej sytuacji społeczno-poli- 
tycznej, warto zastanowić się, 
co właściwie rozumiemy wy- 
mawiając słowo — „Ojczyzna”. 
Czy mamy na myśli obszar zie- 
mi wyznaczony granicami, czy 
ludzi zamieszkujących na tym 
terenie, czy też jeszcze coś in- 
nego? Czy szanując tradycje 
narodowe, akceptujemy zara- 
zem każdy okres historii Polski? 
Trudno o jednoznaczną odpo- 


MOCNI 


odczas wyborów do samorządu 
|Pzzoreco w Szkole Podstawowej nr 

212 w Warszawie — grupka z VIllb 
objechała z góry na dół poprzednie samo- 
rządy i zadała niepotrzebne z pozoru pyta- 
nie: co to w ogóle jest samorząd? | zaraz, 
w zapadłej nagle ciszy, posługując się: 
cytatem z encyklopedii, sami odpowie- 
dzieli, że: po pierwsze — jest ciałem wybie- 
ranym w demokratycznych wyborach, po 
drugie — zajmuje się sprawami grupy lu- 
dzi, która go wybrała. Po burzliwej dys- 
kusji i głosowaniu jeden z nich został 
przewodniczącym samorządu szkolnego, 
drugi — sekcji porządkowej, trzeci — deko- 
ratorskiej. ę 

Nie brak w szkole niezadowolonych 
z takiego obrotu sprawy: no bo czy to 
całkiem w porządku, że podczas zebrania 
samorządów klasowych zostali wybrani 
akurat ci, którzy w swojej klasie żadnych 
funkcji nie pełnią?! Tak sobie po prostu 
przyszli, skrytykowali, narozrabiali i... 
zwyciężyli. 

Grzesiek, obecny przewodniczący sa- 
morządu szkolnego: — Nikt by mnie nie 
powstrzymał od pójścia na to zebranie. 
Nawet w charakterze słuchacza, bo to mi 
wolno. 

Marek, obecny przewodniczący sekcji 
dekoratorskiej: — Osiem lat jesteśmy 
w tej szkole i zawsze było tak samo: prze- 
ważnie do samorządu byli wybierani lu- 
dzie, których wskazali nauczyciele. Bo 
mogli być ich pewni, że nie podskoczą, że 
będą siedzieć cicho, a tylko od czasu do 
czasu przeczytają coś na jakimś apelu. Na 
papierku zaś samorząd będzie działał 
pięknie-ładnie. Trzeba więc było zrobić 
małą awanturę i wepchnąć się na te funk- 
cje. Nie było innej możliwości wcisnięcia 
do samorządu ludzi chcących działać i nie 
bojących się. Jedynie mocni mają szansę 
zmienić coś na lepsze. 

Grzesiek: — Chcemy być naprawdę 
przedstawicielami młodzieży, przekazy- 
wać jej głosy, walczyć o jej interesy, mieć 
wpływ na stopnie'ze sprawowania, ujmo- 
wać się za niesprawiedliwie ocenionymi 
z przedmiotów. 

Marek: — Uczeń powinien mieć kogoś, 
komu powierzyłby.swoje sprawy. Kodeks 
Ucznia jest zły. A jeszcze na dodatek nau- 
czyciele widzą w nim tylko nasze obo- 
wiązki, a nie dostrzegają naszych praw. 
Jest też tak ogromnie ważna sprawa, jak 
ubliżanie uczęiom.. Jeżeli nauczycielka 
mówi do dziewczyfzy: „ruszasz się jak kro- 
wa”, „nie jąkaj się, bo nie ma wiatru”, 


wiodź. Jedni o Ojczyźnie myślą 
przez pryzmat zwycięskich wo- 
jen i martyrologii, drudzy przy: 
pominają sobie o Niej zwiedza- 
jąc Wawel czy klasztor jasnogó- 
rski, są i tacy, których uczucia 
narodowe wzbierają jedynio 
podczas meczów piłkarskich. 
Chciałbym Wam dziś zapro- 
ponować nieco inne rozumie- 
nie Ojczyzny i najważniejszych 
Jej spraw, Cofnijmy sięw czasy 
Rzeczypospolitej szlachockiej, 
w XVI wiek i przypomnijmy 
zdanie, które nie straciło aktua|- 
ności:„Ojczyzna nie w ścia: 
nach, nie w granicach, nie 
w majętnościach, ale w używa: 
niu praw i wolności należy”. 
Czy istotnie złota wolność 
XVI-wieczna ustanowiła prawa 
godne Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej? Z pewnością nie dla 
wszystkich. Należy jednak wie- 
dzieć, że szerokie przywileje 
szlacheckie nie oznaczały wyłą- 
cznie — jak to wmawiały nam 
przez długie lata podręczniki 
szkolne — warcholstwa i anar- 
chii w kraju. Złota wolność szla- 
checka wyznaczała również ra- 
my do działalności władców, 
ograniczała ich despotyczne 
zapędy, dawała _niemałej 
w końcu rzeszy ludzi uprawnie- 
nia kontrolne nad sposobami 


- sprawowania władzy. Nico nas 


bez nas — otóż to! 
Przypomnijmy, że szlachcic 
nie mógł zostać uwięziony bez 


Nie samym chlebem... 


NAJJAŚNIEJSZA 
RZECZPOSPOLITA . 


wyroku sądowego; nie wolno 
było go wtrącić do więzienia, 
jeśli nie schwytano go na gorą- 
cym uczynku zbrodni, obrazy 
majestatu, zabójstwa, gwałtu 
lub podpalenia. Nie każdy był 
szlachcicem - powiecie. Rzecz 
jasna, ale weźcie poprawkę na 
czas, ówczesny ustrój politycz- 
ny, stosunki społeczne panują- 
ce w całej Europie. 
Rzeczpospolita XVI-wieczna 
była nie tylko potężnym pańs- 
twem, prawdziwym mocars- 
twem „od morza do morza”; 
Aleksander Bruckner -wybitny 
badacz dzielów naszej kultury, 
jakże słusznie twierdził, że 
„więcej niż Grunwald i Unia 
Lubelska Uała nam tolerancja 
wyznaniowa”. Dodajmy do te- 
go,'że prawa jednostki do swo- 
bodnego osądu w sprawach 
wiary wiązały się w ówczesnej 
Polsce nierozerwalnie z istnie- 


niem uprawnień politycznych. 

Gdy w Paryżu mordowano 
hugenotów, gdy Anglią wstrzą- 
sały paroksyzmy wojen religij- 
nych, Polska była istnym „azy- 
lem dla heretyków”. Sygnata- 
riusze zawiązanej w 1573 r. 
konfederacji warszawskiej zo- 
bowiązali się „nie przelewać 
krwi z powodu różnic w wierze 
ani nie karać inaczej wierzą- 
cych konfiskatą dóbr, infamią, 
więzieniem, wygnaniem”. Gdy 
arianom w Niderlandach grozi- 
ła śmierć za upowszechnianie 
swoich idei drukiem, u nas nie 
spotykały ich żadne szykany. 
Nic dziwnego, że granice Rze- 
czypospolitej masowo przekra- 
czali luteranie, hugenoci, me 


"nonici, kwakrzy — wszelcy inno- 


wiercy. Tatarzy bez większych 
przeszkód wznosili meczety, 
Żydzi — bożnice. Oczywiście, 
i wtedy nie brakowało równych 


i równiejszych. Np. Żydzi nie 
mogli posiadać dóbr ziemskich 
„ani brać chrzościjanek za żony. 
W sumie jednak tolerancja pa- 
nująca w Polsce w XVI wioku 
była boz porównania większa 
niż w każdym innym miejscu 
Europy. Czy to tylko przypadok, 
żo nigdy w swoich dziajach Pol- 
ska nio znaczyła w świecie tak 
wiolo jak wówczas? 

Nie popadajmy jednak w sa- 
mozadowolenie, błądząc po 
ściożkach historii. W wiekach 
późniejszych z tą wspaniałą to- 
lerancją różnie już bywało, Po 
„potopie” szwedzkim długi 
czas trwały prześladowania 
różnowierców. W 1724 r. za na- 
pad na świątynię i kolegium 
jezuickie w Toruniu ścięto bur- 
mistrza i 9 mieszczan. Konsty- 
tucja 3 Maja wyraźnie zakazy- 
wała już odstępstwa od Koś- 
cioła. 

Z biegiem lat ciężar gatunko- 
wy sporów religijnych przeno- 
sił się na konflikty polityczne i 
narodowe. Te znamy juź cał- 
kiem nieźle, bo do dziś z pozo- 
stałościami niektórych z nich 
mamy do czynienia. „Gorszy- 
mi” w naszej XX-wiecznej hi- 
storii byli już Ukraińcy, Białoru- 
sini, Żydzi, Cyganie. O tym, że 
w ogniu sporów narodowych 
rodzi się faszyzm, wolę juź nie 
przypominać. W 20-leciu mię- 
dzywojennym nieraz ścierali 
się (i to nie tylko podczas dys- 


albo wygłasza niezwykle „mądre” uwagi, 
typu: „jesteś rozgarnięta jak kupa śmie- 
ci”, to cóż to jest innego, jak nie narusza- 
nie naszej godności? W tej chwili nie 
mamy w tym względzie najmniejszych 
szans obrony. Boimy się nauczycieli, ich 
zemsty. 

Krzysiek, obecny przewodniczący sek- 
cji porządkowej: — Samorząd może imu- 
si w takich wypadkach występować. Tvl- 
ko że przedtem musi zdobyć poparcie. 
Mocne. Wszystkich uczniów. A zdobędzie 
je dopiero wtedy, gdy popracuje. 


przeciągu 2 miesięcy zrobili 

więcej niż poprzednie samorzą- 

dy przez 2 lata. Ale nie mają 
jeszcze być z czego dumni, ponieważ tam- 
te nie robiły prawie nic. W zeszłym roku 
opiekunka samorządu sama wymyślała 
i przeprowadzała różne konkursy. Oni 
uniezależniają się, stają się powoli praw- 
dziwym samorządem, powoli, bo... nie- 
którzy nauczyciele stale ten proces hamu- 
ją. Taka głupia sprawa: ogłoszenie i zor- 
ganizowanie zbiórki pieniędzy na sprawy 
samorządu. Składki po 20 zł, absolutnie 
dobrowolne. Podczas kiedy uczniowie 
składali się, bo dobrze wiedzieli, że to na 


zorganizowanie dyskoteki (udała się), na . 


napoje, dekoracje, na kwiaty dla nauczy- 
cieli z różnych okazji, na nagrody w plano- 
wanych konkursach, nauczyciele zaraz za- 
częli się wtrącać: a na co? a po co? aza 
dużo! Za dyżury pełnione przez kolejne 
klasy przewodniczący sekcji porządkowej 
wystawiał oceny. Starał się robić to suro- 
wo, ale sprawiedliwie. | od razu był wzy- 
wany to na jeden, to na drugi „dywanik”: 
wychowawczynie ocenianych klas bardzo 
grzecznie, alez ogromną pretensją pytały, 
dlaczego wystawił ich uczniom np. 3=, 
a nie 3+. No i teraz on po prostu bol się 
wystawić złą ocenę. Dlatego zdecydował 
się na ocenianie komisyjne. Albo znów 
podczas apelu porządkowego samorząd 
ogłosił, że 13 każdego miesiąca będzie 
w szkole dzień bez pytania i bez dwójek. 
Wcześniej omówili ten projekt z panią 
dyrektor, która go zaakceptowała, niektó- 
rzy nauczyciele również, a tu podczas ofi- 
cjalnego ogłoszenia zrobił się szum i wo- 
łanie nauczycieli, że trzeba to dopiero 
przedyskutować na Radzie Pedagogicz- 
nej. Konkurs na najlepiej urządzoną klasę 
też napotyka trudności. Dekoracja deko- 


racją, czystość czystością, ale najpierw - 


trzeba ponaprawiać wszystkie rozlatujące 
się krzesła i ławki. 5 


— lleż to razy można przypominać dy- 
rekcji o konieczności załatwienia głupich 
śrubek! — denerwuje się Krzysiek. — Mo- 
żecie być pewni, że ja w końcu sam te 
śrubki załatwię, nawet gdybym miał je 
kupować za własne pieniądze. 

Co tam śrubki, skoro nawet o zasuwki 
w ubikacjach doprosić się nie mogą. 

Zorganizowali „Wszy stko za wszystko” 
z panią dyrektor. Pytali nie tylko o śrubki 
i zasuwki, ale rozmowa ta nie przyniosła 
im specjalnej satysfakcji bo widocznie nie 
potrafią jeszcze rozmawiać całkiem szcze- 
rze z „samą” dyrektorką. Nie oznacza to, 
że nie planują następnych „Wszystko za 
wszystko” z nauczycielami, a po półroczu 
z nimi samymi, tzn. z samorządem szkol- 
nym. Chcą wiedzieć, czego oczekują od 
nich uczniowie i nauczyciele, w czym się 
już sprawdzili, a w czym nie. 


ozpiera ich chęć działania. Niektó- 
rych mami miraż „władzy”, urok 
„Stołka” i trochę to drażni zapewne 
nie tylko obserwatora z zewnątrz, ale i ich 
kolegów. Wyraźnie jednak chcą pomagać 
innym, tym bez siły przebicia, ożywić 
szkolne życie, zadbać o autentyczny po- 


rządek i estetykę ich „drugiego domu”. 
Chcą pozostawić coś po sobie młodszym 
kolegom, aby było im łatwiej utrzymać 
w ruchu i stale ulepszać skomplikowaną 
machinę szkolnego samorządu. Działają 
trochę po omacku, trochę na ślepo, prze- 
konani — może i nie całkiem słusznie — 
o niezrozumieniu i niechęci ze strony wię- 
kszości nauczycieli. Bardzo, ale to bardzo 
chcą być samodzielni i... niezależni. 

— Chcieliśmy nazwać się Niezależny 
Samorząd Szkolny, tzn. uniezależniony 
od dyrekcji i nauczycieli, mający prawo do 
własnych decyzji- mówią. — Nie pozwolo- 
no nam. A w prywatnej rozmowie z jedną 
z nauczycielek usłyszeliśmy, że jak świat 
światem uczniowie byli, są i będą uzależ- 
nieni od swoich wyższych instancji. Ina- 
czej być nie może, bo to jest szkoła, w któ- 
rej zawsze będziemy gówniarzami. 

A oni gówniarzami być nie chcą. Może 
im się uda. Narazie szukają drogi. Próbują 
nawiązywać kontakty z innymi szukający- 
mi, którzy już i wiedzą, i potrafią więcej od 


„nich. | nic nie planują na daleką przy- 


szłość. Chcą sprawdzać się w doraźnym 
działaniu. To wszystko. 


EWA KOSIŃSKA 


kusji) zwolennicy różnych partii 
politycznych, dochodziło do 
gorszących wybryków bicia po- 
słów — reprezentujących Sejm, 
instytucją bądącą zawsze w na- 
szych dziejach strażnicą wol- 
ności. Gloryfikowana dziś de- 
mokracja przedwojenna miała 
taż swoje skazy. Właśnie wtedy 


„popełniona została bezprece- 


densowa zbrodnia — zabójstwo 
prezydenta Gabriela Narutowi- 
cza, Stało sią to w kraju, w któ- 
rym nigdy nie podniesiono ręki 
na osobę panującego. 

Dobrze, spytacie, ale co to 
wszystko ma wspólnego z ideą 
Frontu Porozumienia Narodo- 
wego? Wydaje mi się, że sło- 
wem-kluczem, pomocnym do 
zrozumienia i zaakceptowania 
tej idei jesttolerancja, To- 
lerancja dla innych, choćby 
przeciwstawnych postaw 
i światopoglądów, zrozumienie 
dla wartości, które nawet sa- 
memu się kwestionuje, wresz- 
cie — podporządkowanie swo- 
ich racji racjom ogólniejszym. 
A że jak to już wcześniej powie- 
dzieliśmy, tolerancja wiązała 
się w Rzeczypospolitej zprawa- 
mi politycznymi, dodajmy jesz- 
cze, że to Porozumienie Naro- 
dowe oparte musi być na rów- 
nych obowiązkach i przywile- 
jach wszystkich obywateli za- 
mieszkujących między Bugiem 
a Odrą. 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 


To tworzywo pęka 
dopiero w temperaturze 
minus 40 stopni C 


COŚ 
DLA NARCIARZY: 
KIJKI, 
KTÓRE... GRZEJĄ 


USA (PAP). Ten wynalazek na pew- 
no znajdzie uznanie — grzmiały rekla- 
my amerykańskiej firmy „Hot grips 
INC. Bowiem ostatni jej wynalazek to 
nowy rodzaj kijków narciarskich z... 
ogrzewanymi rączkami. W miejsce 
standardowych metalowych uchwy- 
tów zainstalowane zostały nowe, 
z plastiku wzmocnionego włóknem 
szklanym, przeciwdziałające marznię- 
ciu rąk narciarzy podczas jazdy. 

Cały sekret nowych rękojeści pole- 
ga na umieszczeniu w ich wnętrzu 
specjalnego paliwa. Jestto mieszanka 
Sprasowanego węgla z dodatkiem gli- 
ny. Paliwo, w kształcie laski, wkłada 
się do środka i zapala zwykłymi zapał- 
kami. Żarząc się, substancja wytwarza 
ciepło, utrzymujące się — jak wykazały 
próby — przez cztery godziny. Dym 
ulatnia się przez otwór znajdujący się 
u nasady rączek. (kl) 


FARBA 
KONTRA 
INSEKTY 


WIELKA BRYTANIA (PAT). Wyna- 
leziono tu farbę o nazwie Sterepel, która 
odstrasza i zabija insekty — muchy, mrów- 
ki i inne. Przeprowadzone w kilku krajach 
badania wykazały, że muchy giną po 12 
godzinach kontaktu z tą farbą. Mrówki 
wytrzymały 6 godzin, a komary zaledwie 
dwie. Sterepel działa również zapobiegaw- 
czo. Komary, a nawet szczury unikają 
pomieszczeń pokrytych tym preparatem. 
Dodatkową jego zaletą jest odporność na 
grzyby. Producent zapewnia, że jego wy- 
rób nie wywiera żadnych szkodliwych dla 
ludzi skutków ubocznych — pod warun- 
kiem, że nie będzie spożywany. Nie można 
go więc stosować jedynie tam, gdzie przy- 
gotowuje się posiłki. Poza tym farba ta 
odporna jest na działanie wysokich i ni- 
skich temperatur, wilgoci, pary itd., 
a swoje zabójcze właściwości utrzymuje 
przez 5 lat. (tok) s 


. 


eśli pragniemy zostać poszukiwacza- 

mi minerałów, skał i skamieniałości, 

powinniśmy, jak podkreślają do- 
świadczeni geolodzy, zapoznać się 
wpierw z fachową literaturą. Bez niej ani 
rusz! 

'We wskazówkach praktycznych należy 
zacytować dziesięć zasad postępowania, 
ułożonych przez wybitnego geologa prof. 
Małkowskiego, organizatora Towarzys- 
twa Przyjaciół Nauk o Ziemi: 

„1) Czuwajmy, aby ani jeden okaz, ma- 
jący charakter dokumentu naukowego 
lub okaz mogący szczególnie dopomóc 
w nauczaniu mineralogii, geologii, pa- 
leontologii i prehistroiii, nie uległ zmarno- 
waniu! 

2) Czuwajmy, aby znane nam i odwie- 
dzane przez nas miejsca z zabytkami przy- 
rody nie były dewastowane i szpecone 
napisami! 

3) Starajmy się wyszukiwać nowe, do- 
tychczas nie zanotowane zabytki przyro- 
dy nieożywionej i powiadamiajmy o nich 
muzea geologiczne lub instytucje i urzędy 
powołane do ochrony przyrody! 

4) Ratujmy od grożącego im zniszcze- 
nia wszelkie materiały do historii nauk 
o Ziemi, stare wydawnictwa (książki, ma- 
py. ilustracje) z zakresu nauk o Ziemi 

-| dostarczajmy je do Muzeum Ziemi 
w Warszawie! 

5) Będąc poza granicami Polski pamię- 
tajmy o możliwościach wzbogacenia 
zbiorów muzeów polskich wartościowy- 
mi okazami, których one nie posiadają! | 

6) Zawiadamiajmy niezwłocznie muzea 
o zauważonych ciekawych zjawiskach, jak 
spadki meteorów, osuwanie się zboczy 

górskich, wstrząsy podziemne, zapadanie 
się ziemi itp.! 

7) Rozpowszechniajmy tę prawdę, że 
utrwalanie swych nazwisk i imion lub 
umieszczanie innych napisów oraz rysun- 
ków na powierzchni zabytków przyrody 
i przeszłości jest dowodem braku kultury 
i społecznym szkodnictweml 

8) Odwiedzajmy jak najczęściej muzea 


Bractwo Siedmiu Gwiazd (17) 


Zanim 
znajdziesz się 
wśród nas 


geologiczne i mineralogiczne, odbywaj- 
my wycieczki w różne strony Polski zapoz- 
nając się z geologią i mineralogią naszego 
kraju, czytajmy książki i artykuły z zakresu 
nauk o Ziemi! 

9) Pozyskujmy nowych miłośników na- 
uk o Ziemi i nowych przyjaciół Muzeum 
Ziemi w Warszawiel 

10) Utrzymujmy łączność z Muzeum 
Ziemi w Warszawie (mieści się ono przy 
al. Na Skarpie 20/26), które zawsze służy 
radą i pomocą!”. 

Przy poszukiwaniach minerałów panu- 
je podstawowa zasada, że kopaliny podle- 
gające prawu górniczemu można podej- 
mować z głębokości nie większej niż 50 
cm. Kamienie półszlachetne i ozdobne, 
które występują w Polsce, w myśl rozpo- 
rządzenia prezesa Rady Ministrów mogą 
być zbierane tylko z powierzchni ziemi 
i tylko na własne potrzeby członków klu- 
bów miłośników geologii. W rejonach ob- 


jętych pracami górniczymi zbieractwo 
może odbywać się tylko za pozwoleniem 
kierownika danego kamieniołomu lub 
kopalni. 

Rada historyka sztuki: Ileż wspaniałych 
staroci uchodzi naszej uwadze i zostaje 
zniszczonych wskutek niewiedzy przy- 
padkowego znalazcy. Szperajcie! Stare 
kufry, szafy, strychy i piwnice mogą być 
kryjówką muzealnych eksponatów. Szu- 
kajcie nie tylko w domowych zakamar- 
kach, lecz także w swoim najbliższym oto- 
czeniu: na podwórku, w zagrodzie, we wsi 
i w miasteczku. Stwórzcie z tych skarbów 
w swojej szkole, harcówce, w świetlicy 
osiedlowej izbę pamiątek. Niech służą in- 
nym. Zaproście do pomocy nauczycieli, 
społecznych opiekunów zabytków, histo- 
ryków sztuki i konserwatorów. Ale bądż- 
cie uważni! Zabytek, aby przetrwał jak 
najdłużej, nie powinien opuszczać swego 
macierzystego miejsca przechowania. 


Szczególnia staro obrazy i rzożby podatne 
aq na uszkodzenia, wskutok wstrząsów, 
nagłych zmian tomporatury, zawilgoco- 
nia, Właściwe opnkowanio w trakcie przo- 
nosin, a potem odpowiednia pomioszczo- 
nie, w którym nie oporujo zbyt sllnio słoń- 
co, solidna półka czy szklana gablota - 
uchronią oksponaty przed zniszczeniom. 
Tym, którzy zechcą od zaraz ruszać 
w głąb starych lochów, w góry, pod wodą, 
przypomnieć naloży raz joszcza o niaboz- 
pioczeństwia czyhającym na osoby nie 
rozważno, Idąc samomu lubw przypadko 
woj kompanii, ryzykuje sią zdrowiom i ży 
ciem. Na poszukiwawcza ścieżki można 
wkraczać dopiero po należytym przygoto 
waniu, Trzeba być silnym i wysportowa- 
nym. Powinniśmy wiedzieć, że w świetlo 
ustawy o ochronie zabytków i dóbr kultu 
ry do prowadzenia poszukiwań potrzebna 
jest zgoda ze strony właściciela teranu lub 
obiektu, w przypadku obiektów państwo- 
wych musi to być zezwolenie wojewódz 
kiego konserwatora zabytków. Niezbędna 
jest także znajomość przepisów praw- 
nych. Jedynym słusznym rozwiązaniem 
będzie przynależność do klubu współ- 
czesnych poszukiwaczy. Możliwości jest 
wiele. Płetwonurkowie, grotołazi, taterni- 
cy, kolekcjonerzy minerałów zrzeszeni są 


w domach kultury, muzeach, stowarzy-. 


szeniach, przy organizacjach społecznych 
i młodzieżowych. Współcześni członko- 
wie Bractwa Siedmiu Gwiazd przyjmą 
was w swoje szeregi. 

W wielu krajach istnieją wyspecjalizo- 
wane kluby. Działają w nich Czesi, Duń- 
czycy, Holendrzy, Norwegowie, Szwedzi 
i Węgrzy. W Stanach Zjednoczonych po- 
szukuje skarbów 18 tysięcy pasjonatów. 
Wydają własne pismo, a na ich potrzeby 
pracują całe przedsiębiorstwa, jak na 
przykład firma „White'sElectronics, Inc.”, 
w stanie Indiana, produkując specjalny 
sprzęt poszukiwawczy. Istnieje nawet 
międzynarodowy klub poszukiwaczy 
skarbów z siedzibą w Paryżu, którego pre- 
zesemm jest pan Robert Charoux, autor 


książok o nie odkrytych jeszcze bogac- 
twach świata. Samodzielną armią fanaty- 
ków poszukiwań są płetwonurkowie, ba- 
dający wybrzeża we wszystkich rejonach 
świata. Aleksander Grobicki podaje tytuły 
periodyków zajmujących się tematyką 
wypraw podwodnych. Jost to angielski 
„The Wide World Magazine” i amerykań- 
ski „Argosy”, Sekunduja im dość często, 
w tym zakresie polski miesięcznik „Mo- 
rze”, | joszcze jedno. W mieście Rye pod 
Nowym Jorkiem mieszka największy oks- 
port w sprawach skarbów Robert Nes 
mith, który założył Foul Anchor Archives 
z tysiącami dokumentów i chyba najbar- 
dziej kompletną prywatną biblioteką na 
tan tomat. Przed stu laty wybitny polski 
etnograf i archeolog Tyrnotausz Łuniew 
ski wypowiedział nastąpującą myśl „ły 
cie nasze krótkie, jest zaledwie sekundą 
w długich godzinach wieczności, dlacze 
góż nie przedłużyć go sobie, uczestnicząc 
duchem w tak odmiennym od dzisiejsze 
go życiu naszych praojców, zapuszczając 
sią w nie zbadany, a więc urokiem tajem 
niczości nęcący labirynt przeszłości, 
w którego ciemnicach gdzieniegdzie za 
ledwie migocą drobne światełka, jak 
świętojańskie robaczy:, co nie świecą, ale 
błyszczą z dala, wabiąc ku sobie błądzące 
«go wędrowca” 


Czy warto zabawić się w detektywa; 
archiwistę szukającego najpierw przexa 
zów i zapisków kronikarskich o tajemnych 
przejściach, podziemiach, schowkach? 
Czy warto ślęczeć nad książkami a potem 
przez długie miesiące trenować muskuły 
i oszczędzać na sprzęt oraz odwiedzać 
urzędy? 


Osądźmy to wszystko sami. Kto wie 
czy poszukiwawcze pasje i wytrwałość nie 
przydadzą się także na co dzień — podczas 
nauki, przy pracy, w rodzinnym domu 


WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 
KONIEC 


Świątynia Westy 


każdym niemal mieście staro- 
żytnego Imperium Rzymskiego 
życie ogniskowało się koło 
głównego placu lub rynku. Tam znajdo- 
wały się główne gmachy, urzędy i świąty- 
nie, tam gromadził się lud, by wysłuchać 
obwieszczeń władzy, aktualności polity- 
cznych, czy wreszcie spotkać się z przyja- 
ciółmi. Takim placem dla starożytnego 
Rzymu było Forum. 
Tę niewielką dolinę, znajdującą się 
w centrum „Wiecznego Miasta”, wypeł- 
_ niają dziś ruiny prastarych budowli. My, 
ludzie współcześni, dziwimy się, że na tej 
- szczupłej przestrzeni działo się tak wiele, 
że tutaj właśnie zapadały decyzje traktują- 
ce o losach Europy, części Azji i Północnej 
Afryki, a więc całego Imperium Rzymskie- 
go. Stąd szły rozkazy nakazujące nowe 
podboje lub obronę przed barbarzyńca- 
mi, stąd kierowano licznymi prowincjami 
cesarstwa. Tutaj po Świętej Drodze i pod 
łukami triumfalnymi na czele dumnych 
legionów kroczyli zwycięzcy „wodzowie, 
prowadząc ze sobą tłumy niewolników 
oraz bogate łupy. Przed trzema tysiącami 
lat i później, w miarę, jak rozwijała się 
państwowość rzymska, wzrastały zapo- 
trzebowania kulturalne rzymskiego ludu. 
Dawne prymitywne szałasy handlowe za- 


stępowały kolumnowe portyki czy wspa 
niałe marmurowe bazyliki, przeznaczone 
na zebrania publiczne, sądy oraz handel. 
Liczne świątynie poświęcone bogom 


Piórem i pędziem: 


korespondencja Mieczysława Kościelniaka z 


FORUM ROMANUM 


opiekuńczym Rzymu, wspaniałe bramy 
triumfalne oraz setki posągów wypełniały 
Forum. 


Spójrzmy dziś na to „serce Rzymu” 
oczyma turysty i niech nasza wyobraźnia 
pomoże nam wskrzesić dawne piękno 
monumentalnych budowli i pomników. 
Stojąc pod wzgórzem Kapitolu obejmuje- 
my wzrokiem całą przestrzeń owej słyn- 
nej doliny — nie dłuższej niż pół kilometra 
i nie szerszej niż dwieście pięćdziesiąt 
metrów. Długie wieki historii nie oszczę- 
dziły Forum. Najazdy barbarzyńców sto- 
pniowo zamieniały to „serce miasta” 
w pole ruin. Wielmoże rzymscy w wie- 
kach Odrodzenia potraktowali słynne bu- 
dowle jako kamieniołom. Dopiero w wie- 
ku dziewiętnastym przystąpiono do upo- 
rządkowania terenu  przezwyciężając 
ogromne trudności. Dzisiaj wiemy już, że 


„Łuk Septymiusza Seweta u». 


nad polem ruin panuje ład, wiemy, gdzie 
istnieje Bazylika Julja, gdzie Świątynia 
Saturna albo Świątynia i dom Westalek. 
Dwa marmurowe łuki triumfalne cesarzy 
Tytusa i Septymiusza Sewera trwają nie- 
tknięte, a potężny amfiteatr Kolosseum 


Łuk triumfalny Tytusa 


zasłania horyzont... 

Dzisiaj trzymilionowy Rzym tętni nowo- 
czesnością; jest on jednak oprawą klejno- 
tu ruin Forum Romanum. | może ten fakt 
właśnie uzasadnia nazwę wiecznego 
miasta. 


o wróżby 


Zbliżają się Andrzejki a więc wie- 
czór wróżb, marzeń i zabawy. Ja wraz 
z kilkoma moimi koleżankami mamy 
sprawić, aby wieczór ten wypadł jak 
najlepiej, aby nie zawieść oczekiwań 
naszej wychowawczyni. Potrzebne 
są mi wróżby Andrzejkowe, o które 
w imieniu własnym, całej klasy oraz 
wychowawczyni proszę z całego ser- 
ca. Mieszkam na wsi imam ogromne 
trudności ze zdobyciem jakichkol- 
wiek wróżb czy zabaw. 


Dorota Bagieńska 
Państwowe Technikum Rolnicze 
w Dobrocinie 


nazywano ten wieczór w Polsce) 
w minionych wiekach różniły się od 
dzisiejszych. 

W owych czasach, podczas wieczorów 
Jędrzejkowych młodzież miała w zwycza- 
ju urządzać figle i psoty, a szczególnie 
popisywali się nimi chłopcy wobec dziew- 
cząt. W zwyczajach ludowych Andrzejki 
przyjęły się jako wieczór wróżb dziewczę- 
cych. W ten wieczór za wszelką cenę pra- 
gnęły one posiąść tajemnicę swojej przy- 
szłości, a już szczególnie swego zamążpó- 
jścia. 

Niegdysiejsze dziewczęta głęboko wie- 


Zi Jędrzejkowe (tak dawniej 


WAJNOWOCZEŚNIEJSZY 


W POLSKIEJ FLOCIE 


Przedstawiamy  najnowoczośniojszy 
| największy statok w polskioj flocia linio 
woj = m/s „Tadeusz Kościuszko” 

Jest to piorwszy z sorii cztorech statków 
typu con-ro budowanych wo francuskioj 
stoczni w LaCiotat dla Polskich Linii Ocoa 
nicznych. Następne statki otrzymają na 
zwy: „Kazimierz Pułaski” (już wszedł do 
eksploatacji), „Władysław Sikorski” 


1. Na Atlantyku 


i „Stofan Starzyński”. Statki to sq nowo 
czosnymi kontonorowcami, przystosowa 
nymi do przeładunku towarów w konte 
norach 20: i 40-stopowych zarówno 
w systomio pionowym (lift on lift off) 
i poziomym (roll on roll off). Jednorazowo 
można załadować aż 1422 kontenery 20. 
stopowo. Można także przewozić pojazdy. 

Podczas swojej trzeciej podróży m/s 


2. Przy nabrzeżu w Wilmington (USA) 


- Andrzejki dziś 


rzyły w to co powie wróżba, często nieła- 
twa i mało przyjemna. Dziewczęta biało- 
ruskie jadły na przykład na kolację śledzie, 
aby mieć pragnienie w nocy. A nocą, ten 
kto się przyśnił, że podaje wodę, miał 
niechybnie zostać upragnionym mężem. 
Niemieckim dziewczętom nie wystarczały 
wróżby senne. Wróżyły sobie i na jawie. 
Chcąc dojrzeć męża, zaglądały o północy 
do pieca, z uporem wpatrywały się 
w zwierciadło, które wisiało na wprost 
drzwi. Marzyły — może wejdzie ten upra- 
gniony. Zaglądały także do studni, co zre- 
sztą robiły i dziewczęta z,terenów Polski. 

W Lubelskiem, na Mazowszu, na Kuja- 


wach i w Małopolsce panienki na środku 
chałupy ustawiały gąsiora lub koguta. 
Wokół rozkładały placki, pierogi czy kluski 
przez siebie robione. Czyj smakołyk gą- 
sior chwycił najpierw, ta dziewczyna na 
pewno pierwsza ma wyjść za mąż. 
Dziewczęta węgierskie, rumuńskie, 
ukraińskie na poruszoną w misce wodę 
puszczały parami miseczki lub skorupki 
z zapalonymi świeczkami. | jeśli para się 
zetknęła, małżeństwo murowane. Rzuca- 
ły także buciki ponad głową lub ponad 
dach chałupy. Jeśli bucik spadł noskiem 
w. kierunku domu, dziewczyna, niestety, 
miała tutaj pozostać. Liczyły też kołki 
w płocie i jeśli końcowa liczba była pa- 
rzysta, wróżbę uważały za pomyślną. 
Okazuje się, że część wróżb w identycz- 
nej lub nieco zmienionej postaci prze- 
trwała do dnia dzisiejszego. Kilkaz nich na 
Andrzejkowy wieczór poleca „Świat Mło- 
dych” w wydaniu „Biblioteczki zastępo- 
wego” z listopada 81 r. Radzimy skorzys- 


„tać! Taka zbiórka zastępu, czy spotkanie 


towarzyskie w gronie przyjaciół na pewno 
będzie udane. Specjalnie na prośbę Doro- 
ty oraz wielu innych czytelników przyta- 
czamy i tutaj kilka przykładów wróżb. Inne 
wersje możecie wymyśleć sami, sponta- 
nicznie, podczas zabawy. 


BARBARA SKÓRSKA 


ANDRZEJ- 
KOWE 
WRÓŻBY 


Wychodzenie butów 
za próg 
W tym celu wszystkie dziewczęta 
muszą zdjąć po jednym bucie i ukła- 
dać je po kolei jeden za drugim w kie- 
runku tdrzwi. Ponieważ naszymiiczy- 


„Tadeusz Kościuszko” pobił rekord pręd- 
kości przalotu przez Atlantyk w polskiej 
flocie handlowej. Średnia prędkość liczo- 
na od mornentu zdania pilota w Wilming- 
ton (USA) do momentu pobrania pilota 
w Rotterdamie (Holandia) wyniosła aż 
21,6 węzła (ok. 40 km/godz) 
Tekst i zdjęcia 
KRZYSZTOF KAMIŃSKI 


telniczkom zamążpójście nie w gło- 
wie, z tej wróżby radzimy wysnuć 
„złotą myśl” — np. która z was pierw- 
sza zrealizuje swoje najbliższe zamie- 
rzenie — poprawi ocenę z matematy- 
ki, wyjedzie na ferie itp. 


Wróżba z Azorkiem 


Azor na środku izby. Dziewczęta 
stają wkoło. Każda ma przyniesiony 
z domu smakołyk (może się znajdzie). 
Do której Azor najpierw podejdzie, ta 
w przyszłym tygodniu znajdzie swój 
adres w „Kąciku Przyjaciół” w „ŚM”. 


Kim będę? 


Pod chustką składamy różne 
przedmioty, jak np. pióro, tekst pio- 
senki, igłę, nici, łyżkę itp. Która dziew- 
czyna jaki przedmiot wyciągnie, tym 
zostanie w przyszłości — krawcową, 
pisarką, piosenkarką, kelnerką itp. 


Lanie wosku 


Do przeprowadzenia wróżby bę- 
dzie potrzebny wosk, maszynka elek- 
tryczna, na której w naczyniu wosk 
roztopicie, miska z wodą oraz duży 
klucz. Każda dziewczyna po kolei leje 
wosk przez otwór w kluczu (bo klucz 
zamyka sekrety itajemnice); zastygły 
wosk należy wyjąć z wody i ustawić 
go tak między źródłem światła a ścia- 
ną, ażcień naścianie przybierze okre- 
ślony kształt. Tutaj pole do popisu 
mają wróżki z fantazją. Swoim kole- 
żankom z kształtu cienia możecie wy- 
wróżyć co dusza zapragnie. Koło mo- 
że np. wróżyć, że zamkną się kłopoty, 
kwiat szczęście i radość itp. 


Bądź moim rycerzem... 


Dziewczęta wrzucają swoje buty 


"do wiklinowego kosza. Wyciągają je 


zeń chłopcy uprzednio nie wiedząc, 
co ich czeka. Kiedy je jużwyjmą mają 
oddać właścicielkom i do końca wie- 
czoru być ich opiekunami i rycerza- 
mi. (Oczywiście rycerzem danej dzie- 
wczyny pozostaje ten chłopiec, który 
wyciągnął właśnie jej but). Tak wska- 
zała wróżba... 


otocyki ten, pomimo oznaczenia 

marką i znakiem firmowym znanej 

firmy motocyklowej i samochodo- 
wej BMW, nie jest produktem powstałym 
w tej wytwórni. Zostałonwykonany na jej 
zlecenie przez zachodnioniemiecką spe- 
cjalistyczną firmę B + B zFrankfurtu, która 
zajmuje się udoskonalaniem zarówno 
form zewnętrznych pojazdów — nadwozi, 
jak i ich mechanizmów — przede wszyst- 
kim silników — po to, by podwyższać ich 
osiągi. 

BMW, zlecając wykonanie projektu mo- 
tocykla przyszłości, postawiło zadanie, by 
konstrukcja jego oparta była na wypróbo- 
wanych, podstawowych elementach wy- 
twarzanych przez tę firmę. Chodziło tutaj, 
głównie o dwucylindrowy, przeciwbieżny 
silnik chłodzony powietrzem, który BMW 
w swych motocyklach stosuje bez mała 
od 60-ciu lat. 

Koncepcja zlecenia opierała się rów- 


nież na założeniu, że silnik tan będzie 
nadal stosowany w jednośladach toj wy 
twórni, jodnakże wobec pojawiania się 
motocykli z silnikami 4 a nawet Gcylindro: 
wymi nie będzie dysponował on wystar 
czającą mocą, by pod tym względem móc 
konkurować z tymi wielocylindrowymi 
jednośladami. W oparciu o te założenia 
postawiono jeszcze konstruktorom pro 
jektu następujące zadania: 

— by została obniżona masa całkowita 
motocykla, 

— podwyższona moc silnika, 

— polepszone własności aerodynamicz- 
ne pojazdu. * 

Jak wiadomo te czynniki w decydujący 
sposób wpływają na podwyższenie osią- 
gów motocykla. Tak więc firma BMW za- 
mierza w przyszłych swych jednośladach 
podwyższać ich osiągi nie poprzez zwię- 
kszanie liczby cylindrów, lecz na drodze 
wprowadzania najnowszych osiągnięć te- 


Akwarium dla każdego (16) 


NIE JESTEŚMY 
PODRĘCZNIKIEM, ALE... 


Otrzymałem ostatnio bardzo dużo lis- 
tów, dotyczących ryby zwanej bojowni- 
kiem syjamskim i to dotyczących jej po- 


średnio lub bezpośrednio, bo często pi- . 


szący — początkujący akwaryści sami nie 
zdają sobie nawet sprawy, jakie błędy 
w hodowli bojownika popełniają. Widocz- 
nie na tę rybkę zapanowała kolejna moda. 
Żeby na dłuższy czas mieć sprawy bojow- 
nika „z głowy”, poświęcę tej rybce dzisiej- 
szą rozszerzoną „rybią metryczkę”. Przy- 
pominam, że w poprzednim odcinku za- 
mieściłem zdjęcie bojownika; dziś więc 
tylko rysunek, ale jakże potrzebny. 
A teraz chcę wrócić do listu jeszcze 
z wakacji. Napisał do mnie Jarek Tuwal- 
ski z Kutna, który w słowach dość niewyb- 
rednych (w dodatku ze straszliwymi błę- 
dami!) atakuje mnie za to, że śmiałem 
przerwać redagowanie naszego kącika. 
„Czyżby redaktorowi brakło tematu? — 
pisze m.in. Jarek. — A może jego wiedza 
na temat akwarystyki już się wyczerpała? 
Jeśli tak, to może p. redaktor Danio Mala- 
barski, jak się podpisuje, ujawni swoje 
nazwisko, a wtedy poradzimy mu, aby 
zgłosił się do jakiegoś znanego akwarysty 
polskiego...” No więc — po kolei: 1) nie 
wyczerpała się, 2) nazywam się naprawdę 
nieco egzotycznie TRICHOGASTER TRl- 
-CHOPTERUS, tylko przybrałem pseudo- 
nim Danio Malabarski, bo jest jakiś bar- 
dziej swojski, 3) próbowałem się zgła- 
szać — usiłowania nie dały rezultatu, znie- 
chęciłem się. Dalej pisze Jarek w swoim 
liście: „Mam masę pytań, na które trzeba 
by całego „Świata Młodych” dla odpo- 
wiedzi...” | tu jest właśnie pies pogrzeba- 
ny! Co mają powiedzieć działkowicze, 
ptakoluby, technicy i inni? Nie możemy 
stać się podręcznikiem akwarystyki i zale- 
ży nam tylko na tym, aby — jak pisze dalej 
Jarek: „te bardzo skromne artykuły w ja- 
kimś tam stopniu przyczyniały się do po- 
głębiania mojej wiedzy na temat akwarys- 
tyki”. Poza tym, nasza rada: więcej pogo- 
dy, Jarku, a mniej żółci! 
A'teraz już odpowiadam na pytania: 
Pisze Krzysztof D. z Ożarowa Maz.: 
„Jedna z moich ryb — gurami niebieskie — 
traci swoje kolory, później znów je odzy- 


„Na urodziny dostałam chomika — pi- 
_sze Czytelniczka, — Nigdy nie miałam ta: 
kiego zwierzaka. Nie wiem, jak się nim 
opiekować, aby było mu u mnie jak najle- 
piej. W czym go trzymać, czym karmić, czy 
powinnam mu dawać wodę do picia? 
Bardzo proszę o listy, które pomogłyby mi 
jak najlepiej hodować mego Drapaka. Ba- 
rdzo lubię zwierzęta. Chciałabym więc na- 
wiązać kontakt z kilkoma osobami, które 
też lubią zwierzaki”. 


Jolanta Opałka 
ul. Roosevelta 21/9 
50-236 Wrocław 
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skuje; ma zaczerwienione skrzela. Co ro- 
bić?” Podejrzewam — choć nic więcej nie 
piszesz o swoich rybach —że ten gurami to 
samczyk, który zmienia kolor w okresie 
godowym. Jest to nieodłączna charakte- 
rystyczna cecha gotowości do tarła. Może 
warto obniżyć poziom wody w akwarium 
np. do 10-15 cm i podwyższyć temperatu- 
rę do 28-30'C. Kolejnym etapem zalotów 
będzie opływanie wokół siebie z wybraną 
samiczką i uderzanie się pyskami po bo- 
kach. Jednocześnie — budowanie przez 
samczyka gurami gniazdka z piany. Póź- 
niej proces tarła przebiega nieco podob- 
nie jak u bojownika, o którym piszę w dzi- 
siejszej metryczce. Zresztą okresowe 
zmiany ubarwienia ryb mogą być spowo- 
dowane również innymi przyczynami np. 
zmianami temperatury, przestrachem, 
odżywianiem itp. Bardzo proszę o wiado- 
mość, czy Twoje gurami przystąpiły do 
tarła. 

Mariola Derska z Białegostoku, Stefan 
Rzepecki z Kielc, Tomek Ptak z Trójmias- 
ta i inni proszą o pokazanie, jak wygląda 
akwaryjny gąbkowy filtr wewnętrzny. Po- 
kazuję jeden z wielu typów, jakie można 
kupić. Rurką A tłoczy się powietrze z elek- 
trycznej pompki zwanej „brzęczykiem”, 


chnicznych, stosowania nowych matorla- 
łów | aorodynamicznogo kształtowania 
sylwotki. Dlatego toż całym paklatom tych 
rozwiązań  charaktoryzuja 
FUTURO. 


Powstał on na bazie allnika motocykla 
modolu R 80, posiadającego pojomnońć 
roboczą 800 cm szość. W colu podwyższa 
nia mocy został on wyposażony w turbo 
sprążarką posiadającą eloktroniczną ro 
gulację ciśnienia oraz zaopatrzoną 
w chłodnicę dla obniżania tomporatury 
przepływających przoz nią gazów spalino 
wych. Dzięki nioj oraz zastosowaniu wtry: 
sku paliwa osiągniąto moc silnika wiol 
kości 54 kW (75 KM) przy 72560 obr/min 


Obroty z silnika przekazywano są za 
pośrednictwem wału napądowego na tyl 
ne koło, Silnik umieszczony jost w ramio 
wykonanej z aluminiowych rurek. 


Koło przednie zawieszone jest na wide|- 
cu teleskopowym tego typu jaki jest sto- 
sowany w motocyklach typu R-65, Koło 
tylne = na centralnym wahaczu posiadają- 
cym element resorujący pod siedzeniem 
kierowcy i pasażera. 


Hamulce BMW FUTURO są tarczowe. 
Przy przednim kole znajdują się dwie tar- 
cze hamulcowe, przy tylnym jedna tarcza. 


Jeden z typów wewnętrznego filtra gąb- 
kowego. Opis działania — w tekście obok 


rurką B wylatuje czysta woda wypychana 
przez pęcherzyki powietrza, a wciągana 
jest ona właśnie przez plastikową gąbkę 
C. Na gąbce zostaje drobniutka zawiesina 
i w ten sposób woda się oczyszcza. Filtr 
przymocowujemy pionowo na ssawkach 
do wewnętrznej ściany akwarium. Włą- 
czamy filtr na taki okres, by woda się 
oczyściła. Często trzeba czyścić gąbkę 
i nie pozostawiać jej długo w akwarium, 
gdy filtr nie działa. 

Tyle na dziś. Przypominam, że na listy 
odpowiadam tylko w gazecie — trzeba 
czekać. Proszę o listy dokładne — wtedy 


będę mógł skutęczniej pomóc. 


DANIO MALABARSKI 
Fot. archiwum 


To są właśnie gurami, jakie prawdopodobnie hoduje Krzysztof D. z Ożarowa 


do Jolanty. A teraz odpowiedź na jej 
pytania: 

Chomik powinien mieszkać w oszklo- 
nym lub pokrytym siatką terrarium (czyli — 
jak gdyby akwarium bez wody). W jego 
braku — można się czasowo posłużyć po- 
jemnikiem z tworzywa sztucznego, nakry- 


Y AREN więc wszystkich, by pisali 


tym siatką, lub ostatecznie pudłem, z gru- 
bej tektury, wyłożonym nieprzemakalną 
folią. Wewnątrz pomieszczenia powinny 
się koniecznie znaleźć kawałki drzewa, 
kory lub korzenia. Dobrze też jest zrobić 
w terrarium małą budkę z dykty czy tektu- 
ry, zotworem wejściowym, odpowiadają- 
cym rozmiarom zwierzęcia. Do terrarium 


sią BMW | 


Uruchamianie hamulców odbywa sią 
systemem hydraulicznym. 

Obudowa motocykla wykonana jest 
z bardzo wytrzymałych tworzyw sztucz 
nych tego rodzaju, jakie są stosowane 
w nowoczesnej technice lotniczoj. Obrę 
cze kół nie posiadają szprych, a funkcje 
ich spełniają wytłoczone tarcze alumi 
niowe. 


Motocykl wyposażony jest w pulpit 
przyrządów kontrolnych, obejmujących 
system elektronicznej informacji, za po 
średnictwem którego przekazane są kie 


BOJOWNIK SYJAMSKI (Betta splen. 
dens). W naturze zamieszkuje wolno 
płynące lub stojące wody Półwyspu Ma- 
lajskiego i Indochińskiego oraz Syjamu 
- portowe kanały, rowy melioracyjne 
a nawet rozlewiska przy polach ryżo- 
wych. Do Europy został sprowadzony 
w roku 1899. W swoich ojczystych stro- 
nach używany jest do walk, odbywają- 
cych się na podobnych zasadach, jak 
słynne walki kogutów. Bowiem dwa 

* samce bojowniki, wypuszczone do jed- 
nego niewielkiego naczynia potrafią bić 
się przeważnie tak długo, aż mocniejszy 
zabije słabszego. W akwarium wystar- 
czy ustawić przed samczykiem lusterko, 
a rzuca się on na swoje odbicie, widząc 
w nim „przeciwnika”. „Stroszy się” ca- 
ły, napina pokrywy skrzelowe, tworząc 
jakby maskę, napina płetwy. Dlatego nie 
wolno trzymać dwóch samców w tym 
samym akwarium, a w ogóle bojowniki 
nie nadają się do trzymania wspólnie 
z innymi gatunkami, gdyż często atakują 
inne ryby, rozdzierają im płetwy, kale- 
czą. Radzę to wziąć pod uwagę Jackowi 
Lewkowi z Ostrowa Wlkp. oraz Małgosi 
Wąsowskiej ze Starogardu Gd. i szesna- 
stu innym moim korespondentom ho- 
dującym bojowniki w „przerybionych” 
akwariach. 


Bojowniki jedzą pokarm żywy i suchy. 
Osiągają długość przeciętnie ok. 7 cm. 
Można je hodować nawet w niewielkim 
akwarium — 20-30-litrowym, dobrze 
oświetlonym, z dość gęstą roślinnością, 
która tworzy naturalne kryjówki. Poziom 
wody — najwyżej 20 cm, a jejtemperatu- 
ra 28-30”C. Wody nie trzeba „przewie- 
trzać”, natomiast zalecane jest filtrowa- 
nie. Gdy chcemy doprowadzić do tarła, 
pozostawiamy w akwarium wyłącznie 1 
samiczkę i 1 samczyka, obniżamy po- 
ziom wody na 10-15 cm i ustalamy 
temperaturę na 30”C. Samczyk buduje 
stosunkowo duże gniazdko z produko 
wanej przez siebie piany. Następnie sa- 
mczyk rozpoczyna tzw. imponowanie, 
przepływając i rozpościerając przed sa- 
miczką swoje mieniące się bajecznie ko- 
lorami tęczy płetwy. Odbywa się istny 
taniec przed gniazdkiem. Wyrzucane 
przez samiczkę ziarenka ikry są cięższe 
od wody i opadają na dno, więc sam- 
czyk zbiera je pieczołowicie i utyka 
w pianie. Często pomaga mu w tym 
samiczka. Po skończonym tarle trzeba 
samiczkę odłowić, gdyż samiec staje się 
wtedy bardzo groźny i może mocno 
poturbować, a nawet zabić samiczkę. 


Uwaga, wszyscy hodowcy drobnych zwierząt domowych! 


JEŻELI CHCECIE © UZYSKAĆ PORADĘ © WYMIENIĆ DOŚWIADCZENIA 
© NAWIĄZAĆ KONTAKT Z INNYMI — PISZCIE DO NAS! 
Dziś — odpowiadamy Jolancie Opałka z Wrocławia 


trzeba stale wkładać świeże siano. Cho- 
mik potrzebuje dość urozmaiconego po- 
karmu. Jest nim ziarno, surowa marchew, 
buraki, i owoce, rozmaita zielenina (np. 
sałata, mlecz, trawa), odpadki surowych 
warzyw. Korzystne są wszelkie kasze 
i płatki, tylko — skąd je brać? Można podać 
zwierzęciu podsuszoną bułkę. Chomik ja- 


rującomu dane o stanie technicznym naj- 
ważniajszych mechanizmów, parametry 
jezdne oraz dane o paliwie i oleju 

Duża moc silnika, niski ciężar (180 kg) 
oraz doskonała aerodynamika sprawiają, 
że BMW FUTURO może osiągać bardzo 
dużą prędkość, bo wynoszącą 210 
krn/ godz. 


BMW FUTURO jak na razie nie jest 
pojazdem przeznaczonym do masowej 
produkcji. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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U góry — samczyk bojownika syjam- 
skiego (Betta splendens). Płeć męską 
u zwierząt oznaczamy kółkiem ze 
strzałką w górę w prawo skos. U dołu — 
samiczka bojownika. Płeć żeńską ozna- 
czamy kółkiem z krzyżykiem ku dołowi. 
Dla zobrazowania różnic u pary bojow- 
ników zwracamy uwagę na wielkość 
poszczególnych płetw 


Staje się on jedynym strażnikiem gniaz- 
da. Od tego momentu należy zacząć 
napowietrzanie akwarium. Po 24-36 go- 
dzinach z ikry wylęgają się młode rybki, 
którymi w ciągu dalszych 3-6 dni opie- 
kuje się samczyk. Młode żywi się począt- 
kowo wymoczkami, następnie delikat- 
nym planktonem, potem rozdrobnio- 
nym pokarmem zwierzęcym. 

Bojowniki należą do rodziny łażcowa- 
tych (Anabantidae). Ryby z tej rodziny 
mają tzw. labitynt, czyli narząd umożli- 
wiający im oddychanie powietrzem at- 
mosferycznym. Czerpią je sponad po- 
wierzchni wody, „nurkując” od czasu do 
czasu w górę. Nie wolno im blokować 
czymkolwiek dostępu powietrza. Nary- 
bek dopiero po pewnym czasie pobiera 
powietrze z atmosfery, stąd koniecz- 
ność „przewietrzania”. W wieku 5-6 
miesięcy ryby osiągają dojrzałość płcio- 
wą i są gotowe do rozmnażania. 

Najczęstsze barwy bojownika — naj- 
bardziej cenione — to metalicznie jasno- 
zielona, krwistoczerwona, ciemnonie- 
bieska, fioletowa, a także czarna. Bywa- 
ją bojowniki ze szklisto przejrzystymi 
płetwami lub z płetwami mlecznobiały- 
mi, zresztą krzyżówek jest bardzo dużo 
i ciekawie nawet wyglądają egzempla- 
rze pstre, szczególnie kiedy przybierają 
postawę imponującą. 


da też larwy mącznika. Napojem jego po- 
winna być czysta i świeża woda (nie mle- 
ko). Nie należy jej podawać w otwartym 
naczyniu, ale trzeba zrobić poidło z grusz- 
ki gumowej, w której końcówkę wtyka się 
szklaną rurkę o brzegach nieco zagiętych 
do środka. Gdy się tak przygotowaną gru- 
szkę napełni wodą i ustawi w klatce w od- 
wróconej pozycji, na końcu rurki będą 
pojawiać się krople, które zwierzątko 
szybko nauczy się pić. Tego poidła nie 
powinno się stawiać przy ścianie klatki, 
bo nasz podopieczny może po nim wydo- 
stać się z mięszkania. .  ..„ 
Czekamy na kolejne listy? 


Listonosz Tomek 


„Wydawało mi się, 
że powinniście 
wpaść na to sami” 


napisała do nas wierna czytelniczka 

Krystyna Rodzewicz ze Szczecina. Malo tego 
napisała! Przysłała jeszcze na dodatek nie 
wielką książeczkę | przez nią to właśnie 
książeczkę i czytelniczkę - cała sprawa o któ- 
rej poniżej. (...) „Wydawało mi się, że powin 
miscie na to wpaść sami = tym bardziej w obex 
nym kryzysie papierowym. W Szczecinie pro- 
wadzona jest odrębna akcja „lektury z maku- 
latury”, ałe myslę, że Wasza akcja mogłaby byc 
i łatwiejsza w realizacji I ciekawsza dla ogrom 
nego grona czytelników. W czym rzeczł 
W zmianie układu, rozkładu (nie znam facho. 
wych określeń) ostatniej kartki. Po co? O tym 
najdobitniej mówi „dowód rzeczowy”, który 
załączam. Ta mała książeczka zrobiona przeze 
mnie kilka lat temu dostarczyła mi dużo ra- 
dości”. 

wpadliśmy Krysiu droga, bo stąd wziął się 
właśnie stały, podłużny format odcinka po- 
wieściowego i jego dwustronny druk! Tyle, że 
dalsze z nim postępowanie pozostawiliśmy 
czytelnikom. Twoje rozwiązanie wydaje się 
nam doskonałe i najprostsze. Z tym większą 
więc przyjemnością polecamy je wszystkim, 
którzy w ten właśnie sposób zechcą skomple- 
tować sobie biblioteczkę. Zasada jest bardzo 
prosta. Każdy odcinek należy zgiąć wzdłuż 


Co to,tato? 
Kolejka,synku.Ń 


pionowych, dzielących go linii „w harmonij- 
kę” na trzy części (pamiętając, by winieta 
*ytułowa była zawsze na wierzchu), po czym 
wszystkie kartki powieści włożyć w okładki 
i zszyć na marginesie metalowymi zszywkami 
lub przedziurkować i związać. Ot iw szystko. 
Pracy niewiele, a przyjemność ogromna 
(tem) 


Oto mój portret namalowany 


przez Sławka Jezierskiego. Jest 
wspaniały! Sławku, przyjmuję 


Cię do Rzepklubu! 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


| kich tr 
— nościami i kłoj 
sposób, odtrutki 


dersena. EB 
_z dnia szufla! 


_* dłużący się czas 
zj ER 


Byli tu przecież razem pewnego wieczoru i dałoby się 
przysiąc, że strach ogarnął wszystkich, nawet Tadka, który 
nieraz pokazywał co potrafi. ? gi 

Teraz biegła sama, sama na rozległych szkółkach. I zbliżało 
się do niej to miejsce. Nie mogła go uniknąć. 

Lęk walczył z decyzją pokazania odwagi przed samą sobą. 

Jeszcze parę kroków, krok, by dotknąć głazu. Nie zawahała 
się. Rozgrzaną, wilgotną rękę położyła na kamieniu. Przetrzy- 
mała ją nawet przez chwilę, nakazała sobie ten przymus. Oni 
umarli za ojczyznę — myślała — a ja się boję pobyć trochę z nimi. 
To hańba omijać takie miejsce, takie ważne miejsce. 

Postanowiła, że wiosną przyniesie tu pierwsze fiołki uzbie- 
rane w rowach przy drodze do Oronnego. Tam rozkwitały 
wcześniej niż w parku i nawet jakby mocniej pachniały. 

Tymczasem wracała do domu. Nie biegła już. Było tak jakby 
ziemia przyciągała jej nogi. Zza każdej tui coś się czaiło, 
odgłosy własnych kroków budziły niepokój. Czy prawda, że 
lęk potrafi zjeżyć włosy? Dotknęła czoła. Nie zdołała stwier- 
dzić, czy strach zjeżył jej włosy. Ale były takie jak po umyciu. 
Mokre. ; 

Wielkie co — pomyślała — w biegu człowiek się poci. * 

Szła już zwyczajnie, coraz spokojniej w miarę zbliżania się 

ak: ed wejści anek. W mieszkaniu 

Od a chwilę przed wejściem na gi 3 
zin i było niezwykle przyjemnie wchodzić do domu 

w zasięgu światła. 


CIEC W KSIĄŻ 
__ uciekam zawsze w bajki. Ostatnio w An- 


oje stare, zapomniane 

- „Bajki”, obłóż papierem, żeby nie śmiali 
się z Ciebie i ukradkiem czytaj, np. stojąc 

_ w beznadziejnej kolejce. zaręczam: zrobi 

__ Ci się beztrosko, jak dawniej i oszukasz 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe 


Ćwiok. Przyjmuję je do klubu 


ZABAWA 
NA DZISIEJSZY WIECZÓR 


Nazywam się Agata. Proponuję Wam, 
Czasy chani Czytelnicy zawody rodzinne: 
jednak 
Jh) rysunki na tabelce zamieszczonej ob: 
Wynik rewelacyjny — 1 minuta, bar- 


e, wciąż te dzo dobry — 3 minuty, dobry — 4 
jedna wielka minuty... Sprawdźcie spostrzegaw- 


z czość własną, babci, mamy, taty i ro- 


dzeństwa. 


dla wszyst- 
saczonych trud- 
nastolatków mam _ 
KĘ! Ja 


Renato: wyszperaj 


; 
_ Do zobaczenia! - 


Jamy Z 
Wasz Rzep 


Pachniało świeżym chlebem i gdyby nie konieczność mycia 
nóg, dom byłby najpiękniejszym miejscem na ziemi. Dziew- 
czynki same już teraz myły swoje nogi. Przedtem robiła to 
Różka. Ś 

Bywa się starszym człowiekiem — pomyślała o sobie. 

Przypomniała, pełna skruchy, która przyszła do niej nie 
wiadomo skąd, może z mroku głazów i lęku tam przeżytego, 
przypomniała sobie jakże wyraźnie, co wyprawiała z Różką 
nawet już wtedy, gdy chciała być dobrą i dzielną. Jeszcze była 
za mała, by dokonać wspaniałych czynów, ale czy musiała 
robić źle, ciągle źle? 

Popatrzyła na dziewczynę, chciała przeprosić. 

Ale gdy ta z gniewem szargnęła fajerką, zawołała zuchwale: 

— l co się takiego stało?! 

— Nic się nie stało. Umyj nogi, kolacja na stole. Że też 
własnej matki nie pożałujesz. 


Róźka wycierała nos stojąc przy kuchni, a odblask ognia 
przy przesuwanych fajerkach zaczerwienił jej twarz. 

Zastanowiła się. Było przyjemnie, że niepokojono się o nią 
w domu. Jednak Różka nie powinna sobie za wiele pozwalać. 

— Wyglądasz jak czarownica — powiedziała Zuzka chcąc jej 
dokuczyć. 

Tymczasem coś w niej tajało, bo w gruncie rzeczy wiele 
zawiniła wobec dziewczyny. Wszystko teraz pojmowała 
1 umiała krytycznie ocenić. 


na 


desłały: Krystyna Pytlarz i Małgorzata 


ko- 
kto 


najprędzej odnajdzie dwa jednakowe 


ok. 


> 


Siadła posłusznie na stołku. Wysunęła stopy nad miednicę, 
końcami palców zbadała temperaturę wody. 

Myjąc brudne i podrapane nogi miała przed oczami Różkę, 
która kiedyś o wiele staranniej to robiła. Jest przecież zasadni- 
cza różnica między tym, gdy się jest mytym, a tym, gdy trzeba 
to robić samodzielnie. Wtedy mogła chlapać wodą, ile jej się 
podobało, a nogi i tak były doprowadzone do porządku. Teraz 
ocierała stopy jedną o drugą bez efektu, bo choć woda 
zmętniała, brud był na tyle uparty, że bez mydła nie dał się 
usunąć. 

Zanurzyła ręce w wodzie, ale były leniwe i nie przyniosły 
żadnego pożytku. Szybko je wyjęła. Leżały teraz na kolanach 
jak mokre wiechcie. 


Zasypiając czuła miłe ciepło w miednicy, nie była jednak 
w stanie pomachać nogami, żeby się pobawić wodą jak 
wtedy. 

— Wolę rąbać drzewo! — krzyczała Różka, a to był jej głos 
z tego czasu, gdy myła nogi Zuzannie i jej siostrze. 

Nie lubiła tego zajęcia. 

Senne, złe i zmęczone, pragnące jak najprędzej znaleźć się 
w łóżkach dziewczynki dla urozmaicenia bawiły się uderzając 
nogami o powierzchnię wody, która rozpryskiwała się na 
„wszystkie strony. 


Cdn. 
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Najbardziej 
hermetyczne urządzenia 
nie skryją tajemnicy 


NORWEGIA (PAP). Urząd 
którym ostatnio posługują się r 
celnicy, jest podobno niezawod: 


wtedy, gdy specjalnie tresowane psy nie 
są w stanie wykryć poszukiwanego na 

rkotyku. Choć pracownicy służby celnej 
mało i niechętnie mówią o zasadach dzia 

łania owego „„cudownego” wykrywacza 
narkotyków, wiadomo już, że opiera się 
ono'przede wszystkim na zastosowaniu 


PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO 


— Zuzanna! Gabrysia! Zuzanna... 

Przykazano bawić się wieczorem w zasięgu głosu Różki, 
a Zuzanna nieraz się buntowała. Miała w tym zresztą dodatko- 
wą zabawę. Dzieci chowały się, rozbiegały po różnych alejach 
szkółek, po różnych kwaterach, odpowiadając z rozmaitych 
miejsc i myląc głosami. 

Nigdy tak nie pragnęły szkółek jak w czasie wołania na 
wieczorny posiłek. Traciły je przecież na całą noc. 

— Zuźka! Zuzannaa! Gabrysial... 

Głos Róźki się oddalał, Zuzanna uciekała. 

Nie wiadomo kiedy zniknęła jej z oczu młodsza siostra 
Gabrysia. Jak zawsze posłuszna, pobiegła na pierwsze zawo- 
łanie. Nie słychać też było pokrzykiwania innych dzieci. Cisza 


ogarniała aleje szkółek. Cisza i ciemność. 


Wieczór jesienny przekształcił drzewa i krzewy. Przyciemnił 


wesołe głogi i berberysy. Kwatery róż nakrył mgłą, ktora 
zatarła kształty i kolory. 

Zuzka uciekała. Na przekór Różce, na przekór matce i prze- 
ciw sobie, bo lęk ją ogarniał coraz większy. Nie zawróciła 
jednak i czuła także zadowolenie, że ten lęk przezwyciężała. 

— Zuzannaal... 

Q nie, nic z tego nie będzie — myślała biegnąc aleją róż jak 
najdalej od domu. Znikły już światła okien, znikł ogród kwiato- 
wy, jasny od blasku lamp, rzucających świetlisty krąg, 

Było coraz ciemniej i straszniej. 

Z alei róż skręciła w lewo w aleję srebrzystych tui. Tu było 
przestronniej, szerzej, jakby widniej. Ale był to tylko inny 
rodzaj ciemności, w jakich się widzi kontury drzew zamazane, 
prawie nierealne. W tym mroku właśnie tuje po obydwu 
stronach alei jakby się poruszały. Nie Zuzka teraz biegła, bo 
tuje uciekały przed nią. Ustępowały miejsca nowym coraz 
bardziej tajemniczym. 

„Święty Antoni Padewski, 

Obywatelu niebieski, 

niech się stanie wola twoja, 

niech się znajdzie zguba moja.” 

Przypomniała sobie pacierz Różki, odmawiany przy szuka- 
niu igły lub innej zgubionej rzeczy. 

Słowa nie pasowały do okoliczności. Powtarzała je jednak 
dla dodania odwagi. Gubiła wszak sama siebie. Biegła na 
zatracenie. 


ultradźwięków. (kl) 


W pewnym momencie pomyślała, że jeśli się nie zatrzyma, 
to dotrze w końcu do najciemniejszej alei, do tego miejsca 
pełnego głazów, gdzie droga okolona tujami raptem się koń- 
czyła otwierając mroczną przestrzeń po obydwu stronach. 

Nawet w dzień trudno tam było wytrzymać. Zimno, wilgot- 
no, skrzypienie drzew budziło lęk. Bo drzewa już nie były 
tujami, łagodnymi w gruncie rzeczy. Lkazywały się w tej 
nowej przestrzeni widma drzew nie wiadomo jakich, poskrę- 
canych w kolanach, zreumatyzowanych, prawie kalekich 
a rozciągniętych szeroko i osłaniających mogiły żołnierzy 
poległych w bitwie. 

Litery na głazach się zatarty i nie można było doczytać się 
napisów. Był to jednak prawie cmentarz, skoro pochowano 
zabitych. Może jednak nie pochowano — pomyślała — może te 
głazy były jedynie upamiętnieniem historycznego zdarzenia. 

Tak czy inaczej ukazywał się w tym miejscu tajemniczy 
obszar szkółek, nawet w dzień omijany przez dzieci. 

Wołały: 

— | co tam takiego ciekawego. Ani ptaka, ani żaby. 

— Ale jest muzykal 

— Też powiedziała... 

— A jest — powtarzała Zuzka, — Komary robią wjelką muzy- 
kę. Sowa też potrafi się odezwać. 


Ciąg dalszy na str. 7 


